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      ISBN 978-83-8245-925-8

      Książka powstała w inteligentnym systemie wydawniczym Ridero

    

  

    
        
  
    
      Spis treści

    
    
      
        	           
          Bóg w emocjach. O muzyce i epidemii         
        

        	           
          Hymn do Nieznajomej         
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          Spadając z nieba na ziemię trzeba się trzymać. Bywa różnie. Ale nigdy nie tak, żeby nie mogło być lepiej. Więc jeśli coś nam w życiu udało się i bardzo z tego czegoś cieszymy się, to pamiętajmy, że zawsze może być jeszcze fajniej, a potem tak, że nie mieści się w głowie. Dzisiaj wyglądam jak gówno przejechane na drodze dziesięć razy, a potem jakby ktoś zrobił mu zdjęcie, czuję jeszcze lepiej. Nie wiem już co mam wymyślać, żeby to kpiarskie życie w końcu zrozumiało, że jest niezastąpione. Z jednej strony brakuje łez, które same płyną jak rzeka, a potem ta nadzieja, że może jak jeszcze coś wymyślę, stworzę, powołam do życia i wpadnę na kolejny fantastyczny pomysł to wszystko wróci do normalności. Bo nasz mózg jest nieograniczony, fantazja też. Od pewnego czasu w moim życiu moje buty bardzo szybko się niszczą, nawet jak bywają drogie, robią się w nich dziury, a podeszwa wygina się na milion różnych sposobów, a najgorsze że takie kocham najbardziej. Podróże mojego życia […] nawet nie przypuszczałam, że aż tyle ich było. Bywają ku przeszłości, odbywają się w teraźniejszości, ale także wybiegają w daleką przyszłość. Boże, gdzie ja jeszcze nie byłam? Ile miejsc odwiedziłam, u kogo jeszcze nie bytowałam. Taki strudzony wędrowiec lubi intensywnie przeżywać każdy moment jaki niesie „ślepy” los. Tylko takim powietrzem oddycha moje serce. Usłyszałam w radio piosenkę, kogo masz oczy, a kogo serce? I znowu wyobraziłam sobie, że ja nie śnię. Że mówię językami wszechświata i wciąż szukam kogoś kto czuje się tak jak my. Od dziecka tak miałam, że lubiłam jeść ludzi, wnikać w ich dusze, odkrywać ukryte piękno i o każdego dbać tak jakby był jedyną istotą na świecie. Taka mania opiekuńczości, bardzo długo odmawiałam też modlitwę, żeby na świecie nie było smutnych i samotnych oczu, a każdy, żeby czuł się szczęśliwy i kochany. Bardzo lubię wymyślać sobie takie marzenia, a jeszcze, jeszcze więcej przyjemności sprawia mi ich realizacja. Uwielbiam płakać ze szczęścia. Wiecie kto funduje nam codziennie taki wachlarz najpiękniejszych emocji, które tworzą i budują człowieka? Znowu miałam dziwny sen… Moje ciało, a może dusza jeszcze nie potrafię dobrze rozróżniać wisiało na krzyżu obok ukrzyżowanego Jezusa, a potem byliśmy razem na Golgocie i wtedy Pan Jezus odsuwając kamień zapytał, czy pamiętam te oczy? Byłam chora, miałam kaszel i katar i nagle wszystko w jednym momencie ustąpiło i stał się cud, znowu. Nasze figlarne oczy dostrzegają często cuda codzienności, najpiękniej jest na łące wśród owadów, bzyczących pszczół i śmiesznie skaczących koników polnych. Polecam dzieciom, które mają problemy ze słuchem, żeby wpatrywały się w słońce i owady, leżąc na pleckach najlepiej na czymś bardzo wygodnym mam na myśli kolorowy kocyk lub ulubiony ręcznik. Tam dopiero rozgrywa się akcja. Każde stworzenie jest zajęte, zalatane i niewymownie zabawne. I choć nic nie mówią, wymieniają się szturchańcami, nie zauważając swojej potęgi i piękna. Teraz ja widzę takich ludzi, którzy krzątają się z kąta w kąt, a ich serca są przepełnione miłością i troską o siebie, o mnie. Zdarzają się jeszcze poranione przypadki wymagające specjalnej troski zwłaszcza Ameryce. Ale pamiętajmy każde miejsce na które stąpi stopa Twa staje się święte. Najważniejszym jest gdy spotykają nas kłopoty fakt, że nie wolo denerwować się i panikować. Później już wszystko staje się łatwe. Kiedy było jeszcze lato, siadałam z książką nad rzeką przy molo i patrzyłam jak jak co pewien czas na stronie podręcznika mojego przyszłego życia siadało maleńkie, zielone stworzenie z bezbarwnymi skrzydełkami, wielkimi oczami i dowcipnie przeskakiwało ze strony na stronę w rytm mojego czytania i przewracania zapisanych kartek papieru. Na dziś koniec wzruszeń. Dziękuję do napisania         
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          „Jakbym nie wierzył w to co mówię to choćbym był najlepszym retorem, prędzej czy później prawda ujrzy światło dzienne i stanę się przedmiotem kpin, anie ewangelizatorem. Ucz się trwać, nic nie chcąc, nic nie oczekując. Oczyszczaj się z myślenia i przestań siebie krzywdzić. Pokój jest czynnikiem bezpieczeństwa. Ty nic nie musisz potrafić, Ja potrafię wszystko. Oddaj Mi więc wszystko i ufaj. Przestań zubażać swoje „dzisiaj”, cofając się do „wczoraj”. Idź w przód, doskonaląc swoje „dzisiaj”. Grzech popełniony ciałem jest tylko wtedy grzechem, gdy rani duszę twoją, lub czyjąś. Jeśli popełniasz go nieświadomie i nie ranisz niczyjej duszy, nie jest grzechem, bo nie tworzy zła. Spełnianie Mojej woli chroni Cię od grzechu od wyrządzania zła komuś lub sobie. Przyjmij zatem zło z pokojem i wynagradzaj miłością wobec tych, którzy je zadają. I nie zazdrość komuś kto dostał więcej charyzmatów. Rozum jest ograniczony, dusza nie. Pozwól Bogu się zmieniać. Nie obchodzi Mnie co myślisz, obchodzi mnie co czujesz. Każda dusza, która oddaje się Jej, powoduje, że wychodzi jeden cierń z Jej Serca, a każdy wychodzący cierń z Jej Serca powoduje słup ognia w naszym mózgu. Kiedy zalewa Cię potop grzechu, nałogu, konsekwencji innych ludzi, grzechów, które Ciebie atakują i niszczą, wtedy musisz uczyć się odpoczywać w Niej. Pełnej łaski. Gdy On przychodzi, zjednoczony z Nią, możesz być rozdzierany wielkim bólem i wstrząśnięty wieloma sytuacjami, ale w sercu masz pokój, który nie jest z tego świata. Kto Jej zawierzy siebie nie pogubi się w życiu. Kiedy Ją poznasz to zakochasz się w Niej tak, jak Bóg zakochał się Niej na całą wieczność! A gdy się w Niej zakochasz to nie cofniesz się przed najtrudniejszymi wyzwaniami. By dla Niej walczyć otrzymasz od Ducha Świętego dary nieustraszonego serca i niezwyciężonego ducha! Kocham Twoje proste słowa, kocham Twoje proste drogi. Kto patrzy w twarz Maryi, ten poznaje Ducha Świętego. Jest Ona Jego najpiękniejszym objawieniem         
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      Czytelnik musi być ciągle konfrontowany z tajemnicą, która jest bodźcem do refleksji. W wielu epokach kapłani słowa chcieli życie formułować wg literatury. Przed rozpoczęciem wnikania w zaproponowaną wizję świata, warto przybliżyć postać samego autora. Biografia nie może przejść mimochodem i pozostać bez śladu. Jego dotychczasowe zażegnywanie konfliktów między tym, co tak naprawdę chciał przekazać, a samą formą daje zawsze ciekawe rezultaty. A to, w jakiej łodzi zasiądziemy i po jakim morzu będziemy dryfować, zależy najczęściej od naszego nastroju i okoliczności wpływających na wybór pozycji, spośród setek egzemplarzy znajdujących się na półkach w pobliskiej bibliotece, antykwariacie, czy internecie. Zasiadając więc wygodnie w fotelu, sięgam do przeszłości

    
    Poznawanie losów bohaterów na tle wydarzeń przełomowych, zwiedzanie wyimaginowanych krain, czy przeżywanie miłości, tragedii i zwykłych wzruszeń nierzadko bywa frapujące. Dzieje się również tak, że książki generalizują. Pisarz zawsze doprowadza do stworzenia u odbiorcy wiary w to, co mówi. Ale jednocześnie sprawia, że czytelnik staje się pielgrzymem przedzierającym się przez karty powieści. Opisywanie losów rodzin, pokoleń, kultur, codzienności przeciętnego współczesnego człowieka, któremu doskwierają dylematy natury egzystencjalnej, podejmowanie tematyki nietolerancji rasowej, czy wyznaniowej, poszukiwania własnej tożsamości, czy utraconego czasu, powodują, że odbiorca nie może pozostać obojętny i bierny.

    Dzieło zawsze można rozpatrywać w kategoriach, tzw. klasycznej logiki dwuwartościowej. Taka koncepcja światów możliwych kreuje zupełnie nowe spojrzenie. Znamienną rolę odgrywa również fikcja, czyli to, co powstaje w wyobraźni

    Zabawne jest powoływanie do życia postaci, które nie roszczą sobie prawa do tego, by brać je na serio. Raymond Gibbs obliczył, że każdy w ciągu życia tworzy około trzydziestu tysięcy metafor. To one pozwalają na rozumienie i doświadczanie pewnego rodzaju rzeczy w terminach innej rzeczy. Potrzeba to odczuwanie braku czegoś. To właśnie dzięki wizji stworzonej przez autora zaspokajamy własne. Często bohaterowie, którzy odgrywają pierwszoplanowe role w spektaklach pod określonym tytułem, stają się naszym oparciem. Nierzadko zaspokajają potrzebę afiliacji lub empatii. Innym razem izolacji i odejścia od wszystkich i od wszystkiego. A rzutowanie swoich myśli i uczuć, których nie akceptujemy na papierowych bohaterów powoduje pewnego rodzaju katharsis.

  

    
        
  
    
      Każdy od razu rozpozna postać towarzyskiego sangwinika, dąsającego się choleryka, pasywnego flegmatyka, czy podsumowującego wszystko stwierdzeniem „życie jest sumą cienia” melancholika

    
    Czytelnik musi być ciągle konfrontowany z tajemnicą, która jest bodźcem do refleksji. W wielu epokach kapłani słowa chcieli życie formułować wg literatury. Twierdzono, że żyjemy w sytuacji wyobcowania. Stąd potrzeba nowego kreowania i pozbawienie jednoznaczności. Chodziło o stworzenie świata innego niż ten, w którym tkwimy.

  

    
        
  
    
      Muzyka, czyli coś o wrażliwości w ponadczasowości

    
    2020-02-22 16:32:17

    Muzyka porusza najdelikatniejsze struny naszej duszy. Przeszywa serce i pozostawia w nagłym olśnieniu dokonującym się na pokładzie silnego, wydawałoby się ciała, które wciąż prosi o więcej. Dreszczy i tej nieskazitelności ludzkiego sumienia. W takim afekcie człowiek pozostaje wpatrzony w bieg wydarzeń inaczej niż podczas wzruszeń zwykłej codzienności. Przenosi się w świat daleki od patosu, ale jednocześnie dający nadzieję, że zaraz wydarzy się coś co jest nie do opisania. Taka tęsknota za głosem porywającym w przestrzeń bliżej niedookreślonego świata artysty, prezentującego fragment innego, ale wciąż siebie. Poznawanie ludzi, kultur i fascynacja światem w ogóle pozwala ujarzmić tęsknotę, by chcieć dokonać rzeczy wielkich, które będą dominowały ponad czasem. Muzyka płynąca z wysiłku intelektualnego drugiej osobowości pragnącej poznać niezbadane dotąd lądy relacji interpersonalnych. Takie serce wystawione na nowe bodźce wciąż dryfuje po oceanie melancholii i pogoni za czymś co zdarzyło się w przeszłości. Wielcy kompozytorzy, którzy słowem i talentem świadczyli na korzyść wszechogarniającego poczucia lęku przed nieznanym równie dobrze mogliby świadczyć o nieskuteczności ludzkiego zniechęcenia losem. Takie nastroje wywołujące dekoncentrację w chwili największego „objawienia” są spychane, by nadać sens i przywrócić wiarę w racjonalność. To zawsze tekst przecież przywołuje do rzeczywistości i choć tli się elementami przyprawiającymi o wzruszenia, to on nadaje całości wyrazistego kształtu. Muzyka napawa poczuciem szczęścia, daje możliwość zatopienia się w dźwiękach, a zarazem strofuje i mówi o rzeczach naprawdę ważnych nie tylko z racji samego istnienia, ale także zasiewania u odbiorcy pewnej niepewności o skuteczności jego poczynań w beztroskim świecie. Gdy płyną dźwięki człowiek przestaje myśleć globalnie i przyszłościowo, a zatrzymuje się nad pewnym fragmentem rzeczywistości. Ma czas, żeby zamyślić się nad wszystkim, co nastręczało wątpliwości, budziło lęk, powodowało frustracje, ale marzy na jawie także o tym, co będzie i stanie się przyczyną zadumy nad upływającym czasem, przyniesie ukojenie i radość. Podczas takich spektakli wystawione na piedestał zostają cząstki naszego „ja”, by spotkać się z innym „ja” będącym gdzieś dalej, ale jednocześnie bliżej niż blisko. Takie spotkania to możliwość głębszego poznania innych światów możliwych do zaistnienia jak w literaturze, która nie obeszłaby się bez muzyki. Ekranizacje filmowe równie często sięgają do zaplecza muzycznego warsztatu nadającemu kształt i przybierającemu określone role. Nigdy nie sposób zaistnieć w świecie zmysłów inaczej niż poprzez sztukę, a dokonywanie się takiej pasji i spełnienia mówiącego o człowieku jako indywiduum podejmuje polemikę z rodzącymi się olśnieniami nad chwilą, ludźmi i po prostu dziejącym się szczęściem.

  

    
        
  
    
      „Kiedy odszedłeś” Jojo Moyes — recenzja

    
    2018-12-27 23:41:57

    


    Ten ból, ta siła i niemożność wysłowienia własnych uczuć. Co spotyka człowieka, kiedy odchodzi bliska osoba? Jaki układ przyjmują wydarzenia, by nie zasłaniać sobą? Dlaczego cierpienie drogowskazem być nie umie?

    

    
      



















      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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